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stntynm o konkordacie francazkim z 1. 1802 | 


Nieprzyjacielskie szeregi stanęły do walki przeciw Ko- | 
i 


Ściołowi św. już od dawna także i w kraju par excellence 

katolickim, jakim jest Francya; przeciw religii katolickićj 
podnosi bunt wyraźny nie po raz już pierwszy „ukochana | 
córa Kościoła“, znosi klasztory, wypędza zakonników, Bi- 
skupów wywłóczy przed swoje świeckie forum, zdziera ze 
szkoły znamię religii, nie chce mieć reprezentanta swojego 
przy boku Papieża, chce zerwać konkordat, którym na po- 
czątku tego wieku po strasznych walkach rewolucyjnych 
przyznała Kościołowi katolickiemu jakąś jeszcze racyą bytu 
i chciałaby rozdmuchać żarzewie niepokoju, rewolueji w za- 
nadrzu społeczeństwa. do dzisiaj jeszcze przeważnie chrze- 
ściańskiego, jak gdyby niczego się nie była nauczyła z hi- 
story. Sam konkordat, który Francya urzędowa chee obalić, 
jak jest monumentem i świadectwem bezsilności nieprzyjaciół 
Kościoła w walce przeciw niemu podjętćj, tak powinienby prze- 
rażać i odpychać od nowych przeciw niemu zakusów, boć 

był chorągwią pokoju, zatkniętą na zgliszczach ołtarzy, na 
trupach pomordowanych kaplanów, na pogrzebanem żywcem | 
ciele chrześciaństwa; — doświadczeniem na nim zbogacone 
społeczeństwo powinnohy raczćj wytężyć wszystkie sily do 
jego podtrzymania, obrony, bo ile walki przeciw Kościołowi, 
ile zakusów ku podwiązaniu tętn jego żywotnych, tyle ra- 
zów wymierzonych w serce samego społeczeństwa, tyle za- 
machów na polityczne jego Życie. I dziwna, że w tym 
samym czasie, w którym zrewoltowane żywioły poczynają 
gardłować o zerwanie przymierza z Kościołem, o zdeptanie 
nogami konkordatu, nazywa w sejmie pruskim minister kon- 
kordaty w ogóle, powołując się na jednego ze znanych pisa- 
rzy, źródłem wielu łez i nie chce im przyznać, żeby na | 
$ 
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długo coś dobrego miały zrobić i tylko chwilowo usunąć mogą | 
i wyrównać nierówności (minister Gossler na posiedzeniu | 
sejmowem z d. 7 lutego r. b.), boi się widna konkordatu, | 
boć łatwićj i lepiój rządowi samemu regulować stosunki 
Kościoła, bo władza dyskrecyjna, wynalazek najnowszy po- ; 
lityków naszego wieku, te same co konkordat w ich rozu- 
mieniu dla Kościoła sprowadzić ma ulgi, a wolności mu 
nie da i z kleszczy żelaznych nie wypuści. Morze łez po- 
prowadziło do konkordatu francuzkiego, ale nie wypłynęło 
z niego; związał i on Kościół, ale przynajmnićj umożebni 
mu spełnienie misyl i nie krępował rak w świętćj i zba- 
wiennój pracy. — Te refleksye pobudziły nas do studyum 
gruntowniejszego tego wypadku historycznego, a żeśmy źródła | 
mieli pod ręką, naszkicowaliśmy obraz pertraktacyi, podję- ; 
tych przez jednego z najzaciętszych przeciwników władzy du- į 
chownój Kościoła z Papieżem, aby zwrócić uwagę i przy- | 
pomnieć, jakie to szczere intencye miało państwo, kiedy 
z Kościołem zawierało przymierze i pokój. 

1. Bonaparte, odniósłszy świetne zwycięztwo pod Ma- ; 
rengo (14 czerwca 1800), stawszy się panem górnych Włoch 
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Poznan, 30 Marca 1882. 


Rok II. 


i sąsiadem Papieża, zawarłszy korzystne przymierze z Au- 
stryą i Anglią, zwrócił całą uwagę na uspokojenie umysłów 
we Francyi i uregulowanie wewnętrznych stosunków a prze- 
dewszystkiem stosunków kościelnych. Nie chodziło mu o Ko- 
ściół jako katolikowi lub chrześcianinowi, bo pogańskiem on 
okiem patrzał na świat i jego stosunki i w gruncie rzeczy 
pozostał przez całe życie synem naturalnym rewolucyi, gwał- 
townym, chciwym panowania, samolubnym, bezreligijnym, 
ale obdarzony niezwykłym zmysłem panowania, przejrzał 
on, że restytucya religii chrześciańskićj nada rządom jego 
siłę i porządek. Po strasznych orgiach, które święcilo bał- 
wochwalstwo, chrześciańskie obrzędy i nabożeństwa same 
ze siebie zaezęły na nowo w społeczeństwie skołatanem 
zwracać na siebie uwagę; duchowieństwo prawowierne, wy- 
próbowane w strasznych walkach i eierpieniach wygnania 
i prześladowania, budzić poczynało podziw i uwielbienie dla 
gorliwości, jaką zaczęło rozwijać; w końcu r. 1800 podniosły 
się ołtarze i otworzyły kościoły w 40,000 gminach. Bonaparte 
nie mógł nie widzieć téj żywotności prawdziwego Kościoła, 
tój energii tysiąców aż dotąd tak okrutnie prześladowanych 
najszlachetniejszych synów Francyi; — sam żołnierz aż do 
szpiku i kości zrozumiał, czemu to lud się ganie do tych 
wodzów duchownych, jak ich słucha, a jemu potrzeba było 
ludu przed rozkazami się naginającego. Kościołem posłu- 
żyć się do wyniesienia się swego, do zaspokojenia swćj dumy, 
zawrzeć znim konkordat w tym celu, aby obłowić się przy- 
tem i wynieść z tego dla siebie najgłówniejsze zdobycze, — 
oto pierwsza myśl, która dojrzała w duszy, kiedy zwrócił 
uwagę na urządzenie wewnętrznego ustroju państwowego. Bez- 
zwłocznie też zwrócił się do Rzymu i zawiązał z nim układy, 
ale niestety ze zwykłą sobie gwałtownością i z chęcią po- 
dejścia, z butą i zarozumiałością, a ze zasadą: zyskać jak 
najwięcćj, ałe nie nie dać; z postanowieniem przestraszenia 
Papieża, z dążnością skorzystania z jego dobrćj wiary, na- 
rzucenia mu warunków jak najkorzystniejszych dla siebie 
i świeckiej swćj wladzy. 

Już w pięć dni po zwycięztwie pod Marengo oświad- 
czył pierwszy konsul Kardynałowi Biskupowi z Vercelli, że 
chce się porozumieć z Papieżem co do uregulowania sto- 
sunków Kościoła we Francyi. Pius VII, uwiadomiony o tem, 
wysłał z wielką skwapliwością prałata Spinę, Arcybiskupa 
korynekiego in partibus, dodawszy mu jako teologa Casel- 
li'ego, starego jenerala Serwitów. Pierwsza konferencya od- 
była się w Turynie, a skończyła się na tem, że Bonaparte, 
wypowiedziawszy żale swoje na upadek religii we Francji, 
na bezreligijne otoczenie swoje jenerałów i sekciarzy kon- 
stytueyjnych, ziejących nienawiścią dla Kościoła, podał im 
projekt układów do podpisu, którego przyjąć nie mogli. 
Spina doniósł o tem Papieżowi, Bonaparte zaś posłał do 
Rzymu Cacault'a jako pełnomocnika, człowieka stanowczego, 
otwartego, liczącego się z przekonaniami chrześciańskiemi, 
z sekretarzem Artaud; posłowi zaś powiedział, żeby uwa- 
żał Papieża, jak gdyby miał 2009100 bagnetów do dy- 


spozycyi. 
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Pius VII nie chciał przystać na warunki, podane 
przez Bonapartego i tłomaczył się, że Rzymianie mogliby 
go oskarżyć: per conservar la sede de perde la fede. Ca- 
cault otrzymał tedy rozkaz opuszczenia Rzymu w dniach 
czternastu, gdyby Papież nie podpisał podanych warunków. 
Układy zresztą między Papieżem a konsulatem francuzkim 
nie były tak łatwe. Konsulat żądał pospiechu, Papież nie 
mógł dać niczego, czemby ubliżył prawom istotnym Ko- 
ściola i jego duchowi. Duchowieństwo franeuzkie bylo po- 
dzielone od r. 1791, kraj jęczał w więzach schizmy; bi- 
skupi konstytucyjni zajmowali stolice biskupie wygnanych 
prawowitych pasterzy, podtrzymywani tylko przez władzę 
świecką; bardzo wielu z tych kapłanów, eo przysięgało na 
konstytucyą, było zarażonych herezyami, żyło w konku- 
binacie; dobra kościelne były roztrwonione, kościoły zbez- 
czeszczone, wiele dzieci nieochrzeonych, mnóstwo dzikich 


malżeństw — w ogóle wszystko było w zamięszaniu. Dla 
tego układy nie mogly postępować z szybkością, jakićj 


żądał Bonaparte, chociaż Papież postanowił dla nich oso- 
bną kongrogacyą w Rzymie. Pius VII i Bonaparte zre- 
sztą nie byli odosobnieni; za Bonapartem stali towarzysze 
broni i dyplomaci, ludzie bez wiary, za Papieżem fran- 
cuzcy rojaliści, którzy nie życzyli sobie wzmocnienia no- 
wój władzy, dwory wiedeński i neapolitańsli, które obwi- 
niał konsulat o to, że umyślnie stawiały przeszkody, aby 
pokój nie przyszedł do skutku. Bonaparte był strasznie nie- 
cierpliwy; nalegał na Papieża, aby Biskupów wiernych skło- 
-nit do rezy gnacyi, wy święcił nowych kaplanów, kaplanom kon- 
stytucyjnym i ożenionym przebaczył i przyjął do Kościola; 
aby stolice biskupie zredukował na 60, konsulowi pierwszemu 
dał prawo nominacyi Biskupów i zniewolił ich do sklada- 
nia przysięgi na posłuszeństwo rządowi; żeby uznał konfi- 
_skatę dóbr kościelnych, pozwolił, aby państwo opłacało sług 
kościoła I miało nadzór policyjny nad nabożeństwem. Tego 
'Papicż dać nie mógł; ambasador zaś franeuzki, nie chcąc 
Rzymu od razu opuścić i zerwać z Papieżem, którego ko- 
chal, nakłonił Consalvi'ego, sekretarza stanu, że się udał 
do Paryża, aby sam konferował z Bonapartem. „Będzie 
mu to sehlebialo — mówił Cacault — a w tem przybj- 
ciu Wielebności Waszćj przyjmie z pewnością dowód wy- 
bitny dobrój woli Kuryi rzymskiéj.“ Wybór osobistości był 
szezęśliwy, bo Consalvi był typem skończonym zręcznego, 
katolickiego dyplomaty; osobistość jego byla ujmującą, 
gładki w obejściu, przenikliwy, uległy jak dziecko, ale za- 
wsze panem siebie i swojego położenia, swojćj myślii słowa: 
bardzo trudnćj jednakże podjął się misyi, bo Bonaparte 
wiele i to stanowczo i z pospiechem żądał od Kościola. 
W powozie ambasadora francuzkiego dojechał aż do Flo- 
rencyi; 20 czerwca 1801 roku stanął w Paryżu. W prze- 


o konkordacie opuścił Bonapartego, a w nocy napisał pier- 
wszy memoryal. 

Bonaparte nie był weale z niego zadowolniony i oświadezył, 
że „memoryal ten cofa daleko wstecz uklady.“ Ks. Bernier, 
zaprzedany konsulowi i Cobenzel, ambasador austryacki, 
grozili Consalviemu, że wznieci łunę pożaru w Europie, 
jeżeli nie ustąpi; zabroniono mu korespondowania z Rzy- 
mem i usuwano starannie wszelkie wskazówki ztamtąd wy- 
sylane, otoczono go zdradą, oszukiwano i tak przez 25 dni 
wskazano go na straszno tortury duchowne, wśród których 
„dzień i noe w krwawym pocie czoła pracował*!). Na do- 
miar wszystkiego, aby tem pewuićj do muru go przycisnąć, 
kazał zwołać Bonaparte w jego oczach drugi sobór naro- 
dowy?), a kiedy 29 czerwca 1801 otworzyły się dla ludu 
bramy kościoła Notre-Dame, oświadczył Grégoire, kaplan 
odstępca i biskup jakobińskiego namaszczenia, że Papież 
jest tylko „primus vicarius J. Christi“, że w hierarchii za- 
panować powinien pierwiastek denvkratyczny3). Zebrani na 
nim odstępey przyklasnęli zamiarom Bonapartego co do 
uspokojenia Kosciola i ukladów z Papieżem, oświadczyli 
zgodność swoją z jego propozycyami i poczęli glośno wołać, 
że Biskupi, nie związani przysięgą konsty tucyjna, winmm są 
temu, iż układy nie przychodzą do skutku.  Gardlowali 
nadto, że Kurya rzymska wdziera się niepotrzebnie w sprawy 
Francyi, że chciałaby sobie przywlaszezyć jéj rządy, do- 
magali się zerwania ukladów i ustanowienia uaredowego 
kosciola. 

Bonaparte żądza koniceznie redukcji liczby Bisku- 
pów aż do połowy i usunięcia pod każdym warunkiem 
dawnych Biskupów. Papież znów chcial koniecznie zatrzy- 
mać Biskupów, że byli wierni zasadom, na wygnanie ska- 
zani, prześladowani jako męczennicy wiary, że byli pra- 
wdziwemi ofiarami stalości. Consalvi wiedzial o tem, że 
ostatecznie w najgorszym razie, chociaż z bółeni serca, Pa- 
pież w tćj mierze ustąpi, alo cheial mu oszczędzić tój przy- 
krój dla niego ostateezności, dla tego nie szczędził przed- 
stawień, że starzy Biskupi okażą się wdzięcznymi rządowi, 


| jeżeli im przebaczy wspaniałomyślnie i odpłacą się jak naj- 


jeździe przez Francyą patrzal własnemi oczyma, jak to pisal | 


w liście z 2go lipca 1801, na spustoszenie, jakie sprawila 
rewolucya w I0ciu latach: na kościoły sprofanowane i po- 
święcone Hymenowi, Przyjaźni i nowym demokratycznym 
bóstwom, na lud indyferentyamem zarażony, na kapłanów 
z głodu umierających i przekonał się sam o tem, co w smu- 
tnych barwach Spina mu dawniej malował. Kiedy przybył 
do Paryża, oznajmił mu zaraz ksiądz Bernier, który miał 


z nim prowadzić układy w imieniu konsula, że Bonaparte | 


go przyjmie u siebie o 2ej godzinie. Wprowadzony przez 
Talleyranda, ministra, ex-biskupa, ujrzał się naraz w obli- 
czu groźnego konsula, otoczonego całą pompą i blaskiem, 
który, cheąc go przerazić i zastraszyć, przyjął go z góry 
słowami: „zostawiam Panu 5 dni ezasu, a uprzedzam sta- 
nowczo, że jeżeli wich przeciągu układy nie dojdą do końca, 
będziesz musiał wrócić do domu; co do mnie zaś, mam 
już plan ułożony mojego działania.“ Consalvi odpowiedział 
wymijająco, niczego nie przyrzekł i do niczego się nie zobo- 
wiązał od razu, — po półgodzinnćj gwałtownej dyspucie 


większą dla niego względnością. Bonaparte odpowiedział 
na to uśmiechem, skeptycyzm zdradzającym. Na to od- 
rzekł stanowczo Consalvi: „a jeżeli Papież bez sądu, tylko 
mocą najwyższćj swojćj władzy, złoży z godności stu Bi- 
skupów, którzy nie nie zawinili, wtenczas, konsulu, sam 
będziesz winien, że runie gmach twoich wolności galikań- 
skich.“ Bonaparte jednakże pozostał nieugięty i powiedział, 
że pozostawia Papieżowi wolność zupcelną przemówienia do 
Biskupów jako do braci. 

Pod względem innych punktów nastapilo porozumienie, 
a Moniteur z 24 messidor (Loty ok w kalendarzu ro- 
publikańskim), umieścił w swoich łamach wiadomość, że 
„Mardynalowi Consalvi nu udało się uklady doprowadzić 
do szczęśliwego końca", i że pierwszy konsul dnia nastę- 
pnego (14 lipea) ogłosi publieznie wśród obiadu, w którym 
300 osób ma wziąść udział, szczęśliwy rezultat uciążliwej 
pracy czternastodniowćj konferencyi, kiedy fatalne oszustwo 
i chęć podejścia znów wszystko zniweczyły. 


1) Consalvi Mémoires. — 3) Pierwszy sobór narodowy odbył 
się 15 siorpnia 1797; przewodniczył na nim Le Coż, Biskup z Llo 
ct Vilaine. — %) Actes du second Concile national do Franco. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Kilka uwag 
o katechetycznych kazaniach. 


I. Kościół pragnie tego gorąco, aby kapłani rozwijali na 
ambonie ludowi chrześciańskiemu przedewszystkiem obszernie 
i w związku prawdy wiary ehrześciańskićj, Wielokrotnie przy- 
pominał on to i kładł na serce od najdawniejszych czasów, 
a w katechizmie rzymstam (w Prooemium) wskazał sposób, w jakı 
kapłani tego dopełnić winni. Takie kazania, rozwijające w zwią- 
zku i porządku nauki wiary i obycznjów w formie popularnćj, 
nazywają się kazaniami katechetycznemi albo katechizmowemi, 
gdyż formą i rozkładem stosują się do kompendyam katechi- 
ZMowWego. 

1. Sobór Trydencki domaga się tych kazań: 

a) „nt pleniore omnes fidei doctrina imbnantur;* a dla tego 
potrzeba kaznadzici rozszerzać Jndowi materyał i rozjaśnić, po- 
dać go w najdrobnićjszych szczegółach, aby zrozumiał i zacho- 
wał w pamięci I w sercu. To tylko można uczynić w pewnym 
nieprzerwanym szeregu kazań, gdyż w odrębnych kazaniach nie- 
podobna w całości objąć, przedstawić I zgłębić pojedynczych prawd 
wiary. Toświadezenie uczy, że w kazaniu dorywczem, wyrwa- 
nem niejedno rię opuszcza dla skrócenia przedmiotu i uproszczenia 
kazania, a lud jednak wszystko znać i wiedzieć powinien. Po- 
jedyńcze zaś nauki, przedstawione „nexu et secundnm ordinem,“ 
jak mówi Katechizm rzymski, zyskują na gruntownosci, jasno- 
ści, sile i znaczenin i tem głębićj zapisują się w sercach słu- 
ehaczy. 

b) „Ut omnes imbnantur*, mówi Sobór Trydencki, a więc 
o wszystkich chodzi, W wielu kościołach w naszych dyccezyach 
istnieje, dzięki Bogu, piękny : chwalebny zwyczaj, że pasterze 
dusz w poobiedniech naukach w niedziele i święta wykładają lu- 
dowi katechizm, ale ci sami pasterze skarżą się na to, że nic 
mają tylu słuchaczy, ilu ich przychodzi na główne nabożeństwo. 
Jeżeli tedy pasterz dusz na tem nabożoństwie wnosi na ambonę 
ogólne tylko materyc, ciągłe moralizowanie i tylko walkę prze- 
ciw pewnym grzechom, duchowi czasn, ogolnemu zepsuciu uważa 
za główny cel swoich kazań, jakeśmy to w ostatnich czasach 
widzieli prawie wo wszystkich nowszych kazaniach, natenczas 
niejeden z wiernych i przez lata całe nio dostanie pokarmu du- 
chowego, jaki kiedyś odbierał w szkole i na nauce prywatnćj. 
Kazania, mające za przedmiot naukę wiary i obyczajów w nie- 
przerwanym ciągu, więcej zajmują, aniżeli kazania treści ogól- 
nój, chociażby i w najpiękniejszćj formie, bo mają treść wybi- 
ing, materyą określoną, bo podają naukę Kościoła, a nie wybuch 
fantazyi i chwilowego uniesienia kaznodziei, Ambona jest ka- 
tedrą nauki, a nio miejscem popisywania się krasomówczą zdol- 
nością. poetycznym nastrojem i polotem. 

2. Kazania katechetyczne z nauki wiary uzasadniają nauką 
obyczajów, wpływają na umoralnienie człowieka, wiarę wprowa- 
dzają w Życie, uksztułcają ją, żó sią stajo charitate formata. 
l nauka obyczajów ma dogmatykę za źródło swoje i fundament, 
a bez niej byłaby czczą i chwiejną tylko. Kazania zaś zwykłe, 
jak to uczy doświadczenie, obracają się przeważnie, za wielo na 
polu moralnem ze szkodą dla dogmatyki i dla tego osłabiają 
o tyle prawdy moralne, 20 nie wnikają do duszy, jakby sobie 
życzyć tego potrzeba. „Altiora, quam humana tantum morum 
praecepta et naturales ac vagi crga Deum animi sensus catho- 
licam decent cathedram“, mówi prowinc. synod koloński. 

3. W smutnych naszych czasach więcćj, jak kiedybądź 
indziej potrzeba talach kazań i to nie tylko dla prostaczków, 
ale w większćj jeszcze mierze dla wykształconych. Jakież to 
pojęcie o dogmatach wynosi młodzież w świat i życie ze sobą; 
jakież to dzieci pod względem religijnego wykształcenia odbio- 
ramy ze szkółek ludowych, kiedy przygotować je trzeba do pior- 
wszćj Spowiedzi i Komunii św.; jaką to młodzież wychowują 
szkoły symultanne, gimnazya? Byliśmy sami niedawno temu 
świadkami, jak młodzieniec z żalem opowiadał w domu rodzi- 
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cielskim, że w pierwszćj klasie gimnazynm katolickiego współu- 
czniowie jego publicznie z tego się wychwalają, że w nic nie 
wierzą i Że nauki przyrodzone zupełnie im dogmat zastąpiły. 
Nio powiemy za wiele, jeżeli z boleścią wyznamy, ż0 młodsza 
generacya nie nie wie o dogmatach i nauce obyczajów i dla 
tego z ambony trzeba ją pouczać. Społeczeństwo coraz bardzićj 
staje się obcem Kościołowi; indyforentyzm i niewiara, to zielsko 
rozrasta się bujnie z nieszczęsnego posiewu w latach mło- 
dzieńczych, dla tego potrzeba antidotum, lekarstwa skutecznego, 
a to między innemi znajdziemy w gruntownem, zrozumiałem 
przedstawieniu i rozwoju dogmatów katolickich. Do naszych 
czasów nieszczęsnych można zastósować bardzo dobrze słowa 
Katechizmu rzymskiego (Prooem. qu. V): „At vero, cum hace 
divini verbi praedicatio nunquam intermitti in Ecclesia debeat, 
tum certo hoc tempore majori studio et pietate claborandum, 
ut sana et incorrupta doctrina tanguam pabulo vitae fide- 
les nutriantur et confirmentur; cxierunt cnim falsi prophetæ 
in mundum, de quibus dixit Dominus: „Nou mittebam propho- 
tas et ipsi currebant: non loquebar ad eos, et ipsi propheta- 
bant,“ ut variis doctrinis ct peregrinis Christianorum animos 
depravarent. Qua m re illorum impietas omnibus satanao ar- 
tibus instructa, tam longo progressa est, ut nullis fere certis 
finibus contineri posse videatur, ac nisi Salvatoris nostri prae- 
clara illa promissione niteremur, qui se adeo stabile Ecclesiae 
suao fundamentum posuisse affirmavit, ut portae inferi adversus 
oam praevalero nunquam possint: maxime vorendum esset, no 
hoc tempore, tot undiquo hostibus obsessa, tot machinis tentata 
et oppugnata, concideret.'* 

4. To pewna, że lud chętnie słucha takich kazań, bo są 
zrozumiałe, i czuje, ża odbiera naukę samego Boga; zakres jego 
pojącia rozszerza się coraz bardzićj, serce się uszlachetnia, wola 
się wzmacnia w obec tych pewnych niezbitych wskazówek w nauce 
wiary, przez Boga samego podanej; widzi związek pomiędzy je- 
dną a drugą nauką, a we wszystkich nić złotą, którą uprzędła 
ręka samego Boga. 

II. Jeżeli kapłan z pożytkiem chce tłomaczyć ludowi te 
prawdy Boże i obudzić w nim zajęcie, to winien przedowszyst- 
kiem być wielkim miłośnikiem studyum naukowego i medytacji. 
W Piśmie ś, w pismach Ojców Kościoła, dogmatyce, nauce mo- 
ralnćj i ascetyco powinien szukać odnośnćj materyi; obszerne 
katechezy ks. Deharlego, Wilmersa, Bresanvidego, zbiór przykła- 
dów Mehlera wielkie zawsze oddać mu mogą przysługi i podadzą 
całe bogactwo materyału, któremu tylko formę nadać potrzebuje. 

Przygotowanie bliższe na takie kazanie zależy na tem, aby 
kaznodzieja jak najdokładnićj się rozpatrzył w prawdzie wiary, 
którą chce w kazaniu rozwinąć, cały materyał sobie ułożył i roz- 
dzielił, tak żeby każde pojedynczo kazanie samo w sobio stano- 
wiło całość odrębną, zrozumiałą i przystawało obok tego do ca- 
łości reszty nauk, zostawało z nią w związku. Szczegółowego 
i dokładnego takiego rozkładu materyi przedewszystkiem tam 
potrzeba, gdzie kilku kapłanów na jednę i tę samą wchodzi 
ambonę, żeby jeden do drugiego się stosował, a wszystkie kaza- 
nia stanowiły całość, 

Jeżeli do wszystkich kazań odnosi się upomnienie Katechi- 
zmu rzymskiego (Prooemium qu. XI, 1), to szezególnicj w ka- 
zaniach katechetycznych uwzględnić jo trzeba: „Observanda est 
audientium aetas, ingeuinin, mores, conditio, ut qui docendi mu- 
nus exercet, omnia omnibus efficiatur. Czas, miejsce i słucha- 
cze powinni znaleźć uwzględnienie swojo i dla tego, ilekroć tego 
potrzeba, w odpowiednich miejscach trzeba to skracać, to znów 
rozszerzać treść katechizniw a zawsze do słuchaczów czynić za- 
stosowania, całość zaś przedstawiać w formie popularnćj, zrozu- 
miałój. Jasność, zapał i życie w przedstawieniu, pojedyńezość 
i skromność, bez trywialności i przesady — oto przymioty po- 
żądane katechetycznego kazania. Zdania Pisma św. i Ojców Ko- 
ścioła winny być ich okrasą, podobieństwa i przykłady ich oży- 
wieniem, zbawienno upomnienia i zastósowania ich kwiatem 
i owocem, Zwracają też doświadczeni mistrze kaznodziejskiego 


zawodu uwagę na to, ałeby wtych kazaniach raz po raz wspo- 
mnieć ludowi o związku prawd, rozwijanych w pojedyńczych ka- 
zaniach, ażeby budzić przez to tem żywszy interes, skupiać uwagę 
i pamięć wspierać. 

III. Jak wszystko w świecie, chociażby i najlepsze, ma 
swoich zwolenników i przeciwników, tak i nasz przedmiot nie- 
jednę nasunął i nasuwa wątpliwość, którą zresztą przy dobrćj 
woli i dokładnej rozwadze nie trudno usunąć. 

A cóż się stanie z perykopami ewangelicznemi, mówią je- 
dni, jeżeli na ambonie tylko katechizm wykładać się będzie? 
Na to odpowiadamy: Kościół postanowił w rzeczy samej odezy- 
tywanie publiczno perykop na to, aby ludowi były objaśniane; 
dla tego działałby wbrow myśli i pragnieniu Kościoła, ktoby albo 
zupełnie pomijał perykopy, albo uwzględniał tylko jedno lub dru- 
gie jéj zdanie na to, aby mu było pomostem do zadania wręcz 
obcego i innego, jak je ma homilia; ztąd też niejednokrotnie upo- 
minał Kościół, aby kaznodzieje wyjaśniali homilie. I tak po- 
wiedział na Soborze Tryd. (sess. 22 cap. 8): „Mandat sancta 
Synodus, ut frequenter inter missarum celebrationem (pa- 
stores) vel per se, vel per alics, ex iis, quae in Missa leguntur, 
aliquid cxponant.“ Ale Kościół nie żądał tego nigdy wyraźnie, 
aby objaśnianie perykop było wyłącznym przedmiotem kazań 
1 nigdzie nie dał wyraźnie pierwszeństwa kazaniom homilety- 
cznym przed innemi. Nie znamy przynajmniej podobnego ściśle 
sformułowanego Żądania. Przeciwnie wszędzie podnosi on jako 
cel główny chrześciańskiego kazania objaśnienie nank wiary 
i obyczajów, a na drugiem dopiero miejscu stawia objaśnianie 
lekćyi i świętych obrzędów. I perykopy mogą bardzo dobrze 
w katechetycznych kazaniach, mianowicie na początku, znaleźć 
zupełne uwzględnienie, a często może treść perykopy jak nić 
czerwona  przeplatać całe kazanie. Nie potrzeba nawet ko- 
niecznie szukać przejścia sztucznego od ewangelii lub lekeyi do 
przypadającego kazania katechetycznego, ale bez wszystkiego mo- 
žna przechodzić od objaśnienia ewangelii do kazania właściwego. Nie 
potrzeba też koniecznie przy każdem kazaniu dotykać ewamgciii, 
gdyż Sobór Tryd. mówi tylko: „ut pastores frequenter ex 
iis, quae in missa leguntur, aliquid exponant.* Jeżeli tedy 
pasterz dusz przez kilka lat tłomaczył ludowi z ambony pe- 
rykopy, może przez jeden lub drugi rok miłezeć o nich, zasła- 
niając się słusznym powodem, że objaśnia ludowi katechizm. 

Inni tłomaczą się, że wielkie święta i odmienne okresy 
świętych czasów sprowadzają przerwę i stawiają przeszkodę 
w prawieniu kazań katechetycznych. — Życie kościelne wymaga 
wprawdzie, aby kaznodzieja uwzględniał święta i uroczystości 
i zwracał na nie uwagę ludowi, alo dla tego nie potrzebuje 
koniecznie przerywać szeregu swoich kazań. Może właśnie ustęp 
odnośny katechizmu odpewiadać uroczystości, może obrać odpo- 
wiedni przedmiot z katechizmu, a ostatecznie chociażby i przerwał 
szerog kazań dla jednego lub drugiego święta, nie uczyni to 
żadnój dywersji i łatwo po świętach może nawiązać znów szereg 
przerwany. 

Inni ostatecznie czynią zarzut, że zanadto wiele dogmatów 
wnosi się przez to na ambonę. zanadto się rozum uwzględnia, 
a dla serca mic się nie oddaje. — My zaś powiemy na to, że 
życzyćhy sobie tego bardzo trzeba, aby się więcćj dogmatu na 
ambonę wnosiło 1 postawiło przez to antydotum temu ciągłemu 
moralizowaniu, które dzisiaj zdaje się być jedynym celem kazno* 
dziejstwa i na co chorują prawie wszystkie nowsze kazania, ja- 
kieśmy mieli pod ręką, a cośmy podnosili w recenzyach naszych. 
Sobór Tryd. mówi przecież: „Parochi... pascant plobem sibi 
commissam salutaribus verbis, docendo ea, quae scire omni- 
bus nccessarium est ad salutem" (sess. 5 de ref. c. 2). Naj- 
szkodliwszym to jest błędem kaznodziejów, że przypuszczają za 
wiele znajomości w zakresie wiary u słuchaczów swoieh. Fleury 
mówi pod tym względem: „Kto tylko ma jakieś doświadczenie 
w pasterzowaniu i jakąbądź okazuje gorliwość, ten musi boleć 
nad nieświadomością w rzeczach wiary u wielu chrześcian; nie- 
tylko wieśninkowi i rzomieślnikowi ale i tak zwanemu wyształ- 
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conemu społeczeństwu, nawot uczonym zbywa często na wiado- 
mości najpotrzebniejszćj artykułów wiary.. Zdarza się nawet, 
ło pobożni zresztą chrześcianie mimo wszystkich książek do na- 
bożeństwa i wszystkich nabożeństw nie mają dokładnego pojęcia 
o najistotniejszych prawdach religii“  Któżby się na to zdanie 
nie pisał, n nas niestety w obecnych czasach, które kapłana 
wydaliły ze szkoły, a dziecko chyba to umie, co wyniosło z domu, 
z pod serca matki, jeżeli i tój odrobiny nie pozazdrościł nie- 
szczęsny duch czasu i nie wywiał powiewem trucizną ziejącego 
wiatru! Jakżeż gwałtowna dla tego potrzeba wracania zawsze 
na ambonie do prawd i zasad fundamentalnych wiary, jak na 
czasie odezwanie Biskupa z Chartres do duchowieństwa: „czas 
już porzucić na ambonie suche reflcksye moraliznjące.... Wam 
się nie godzi zapominać, Że podstawą waszych kazań 
winny być przedewszystkiem główne artykuły 
wiary. Dopiero wtenczas, kiedy one przesiąkną wasze owie 
czki, będziecie mogli przejść do innych przedmiotów. I gdy- 
byście inaczćój miceli sobie postąpić, podalibyście owieczkom wa- 
szym niesmaczną strawę zamiast Boskiego owego pokarmu, którego 
im zawsze potrzeba, a którego brak sprowadza śmierć duchową, 
Przedewszystkiem więc pamiętajcie o tych prawdach wiary, te 
wyjaśniajcie, rozwijajcie pod wszystkiemi możliwemi formami: 
przedstawienie prawd tych w najdrobniejszych szczegółach nie 
sprawi wam Żadnćój trudności, ało dajcie im formę ponętną, przy- 
ciągającą.* 

Kilka tych uwag luźnie rzuconych zamieścilismy, zachę- 
ceni tem, cośmy sami z życia zasłyszeli a co pewnie nie odrę- 
bnie tylko się objawiło w praktyce pracy parafialnej i, co daj 
Boże, by jak najwięećj znalazło zwolenników. Otóż pewien 
kapłan doświadczony, który od wielu lat tylko katechetyczne 
miewa kazania w parafii swojej, opowiadał nam niedawno temu, 
że zpoczątku na wielkie napotykał trudności i że przygotowanie 
na te kazania, rozkład materyałn, powiązanie z perykopą i wa- 
żniejszemi świętami wielo zabierały mu czasu, a nieraz nawet 
zniechęcenie i znużenie ogarniało umysł, Po kilkakroć zdawało 
mu się, Że nie wytrwa, że powinien porzucić myśl pierwotną; — 
dzisiaj, mówi, me ma żadnej trudności, przedmiot do kazań ma 
bogaty, nigdy mu treści nie brak, nigdy na próżność i czezość 
myśli się nie skarży, a lud słucha ehętnie, interesuje się i wiel- 
kie duchowne odnosi korzyści. 


AE ZZ RZA 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań., Dnia 6 bm. JEm. ks. Kardynł Areypasterz nasz 
złożył u stóp Ojca św. świętopierze z naszej archidyecezyi 
w ilości 20,000 fr. Ojciec św. przyjął je, jak zawsze, z rozrzewnie- 
niem i wdzięcznością i polecił zarazem Najprz. ks. Kardynałowi, aby 
oświadczył swym owieczkom, że te synowskie dary, krom materyalnćj 
a potrzebnej Mu pomocy, sprawiają ojcowskiemu Jego sercu bardzo 
słodką pociechę, bo są dowodem raz poraz ponawianych pobożnych 
uczuć wiernych dzieci Kościoła św., ich miłości dla Namiestnika Chr. 
i niewzruszonćj łączności z Głową widzialną chrześciaństwa. Dla tego 
Ojcioe św. wszystkim i każdemu z osobna, co do tćj ufiary się przy- 
czynili, przesyła apostolskie błogosławieństwo i prosi Boga, aby ono 
było dła nich zadatkiem łask wielu i wiecznego zbawienia, — Ksiądz 
Günther, który od pewnego czasu przebywał w osieroconćj parafii 
Grabie, archid. gnieźn., aresztowany został, zapewne skutkiem podoj- 
rzenia, iż wykonujo czynności duchowne, i osadzony w więzieniu 
śledzczem w Toruniu w sobotę dnia 18 bm. Do tój chwili nie wy- 
puszczono go na wolność. 

Dyecezrye polskie. Z głębi Rosyi i Syberyi pozwolono nic- 
którym naszym kapłanom wrócić i osiedlić się w każdej innćj z guber- 
nii rosyjskich z wyjątkiem Ziem polskich. I tak podobno Najprzew. 
ks. Biskup Borowski opuszcza Perm; jemu wyjątkowo pozwolono 
osiedlić się w Płocku; znany ks dziekan Piotrowicz, który z apo- 


stolską odwagą wystąpił przeciwko intruzowi Żylińskiemu, wraca z Po- 
wieńca ołenieckiej gubernii i osiada w Moskwie, i wielu innych. 
Z chwilą zakomunikowania tej amnestyi ustaje wypłata dotychczaso- 
wc] pensyi, przyznanej wygnańcom w kwocie 6 rubli na miesiąc, a po- 
nieważ i podróż odbywa się na koszt nłaskawionych, przeto nieszczę- 
śliwi kapłani nasi po większej części nie mogą korzystać z wolności 
zbliżenia się do stron ojczystych. Polecamy ich przeto pamięci i do 
bremu sercu naszych Czytelników. -- Dnia 16 bm. umarł wielee sza- 
nowany i bardzo gorliwy kapłan w Królewskiej Hucie, ks. Paweł 
Schaff, brat Jezuity, działającego teraz jako misyonarz w Indyach. 
Lubo z urodzenia Niemiec, nauczył się, celem skutecznćj pracy nad 
ludem górnoślązkim, języka polskiego i nmieszczał w polskich pismach 
wiele artykułów religijnćj treści. -- Z rubryceli dyccezyi włocławsko- 
kaliskiej dowiadujemy się. że checnie dyceczya ta liczy 13 dekanatów, 
kościołów parafialnych 388, filialnych 34, kaplic 158. klasztorów z za- 
konnikami 12, z zakonnieami 8; liczba wiernych 923.779; w r. zeszł. 
podano 1,007,065; oeficyałat Piotrkowski taką różnicę wywołał, bo 
w zeszłym roku podano 418,079, a w tym roku 384,279. Trałatów 
i kanoników katedralnych 12, kolegiaty kaliskiej 6; księży świeckich 
razem 408, kleryków w seminarynm 52, na akademii duchownej w Pe- 
tersburgn 4, zakonników 126 w klasztorach, a po parafiach 51; za- 
konnic 45; szkół większych 6, elementarnych 826, — W siedmiu dye- 
cezyach rzymsko-katolickieh, składających Królestwo Polskie, podług 
katalogów tegorocznych znajduje się w ogóle: dekanatów 84, kościo- 
łów paraf. 1640, filialnych 185, kaplic publicznych i prywatnych 666, 
księży świeckich 2296, zakonników 402, zakonnie 261, Sióstr Miło- 
sierdzia 212, alumnów seminsryów 867, alumnów w akademii ducho- 
wnej w Petersburgu 20. 

Rzym, Zapowiedziano dwa konsystorze odbędą się 
27 i 80 marca. Na drugim wkładać będzia Ojciec $. kapelusze tym 
Kardynałom nowym., których nominacyą ogłosi na pierwszym. — 
Arcybiskup irlandzki z Dublina Mgr. Mae-Cabe i patryarcha wenecki 
Mgr. Agostini przybyli już do Rzymu celem przyjęcia z rąk Ojea 4. 
kapelusza kardynalskiego na tymże konsystorzu. Arcybiskup z Dublina 
przyjmować będzie w Propagandzie, w pokojach Kardynała Simeoniogo 
wizyty t. z. de calore, z powinszowaniami godności kardynalskićj.— 
W czwartek 16 bm., jako w dniu przeznaczonym na ogólne posłu- 
chunia w Watykanio. przyjmował Ojciec św. w różnych po 
kojach jak i w lożach Rafacla wiclką liczbę rodzin zagranicznych, 
bawiących obecnie w Rzymie. Papież przechodził sale, w których 
zebrani byli goście i podając każdemu rękę do pocałowania, zalrzy- 
mywał się przed znaczniejszeni grupami a szezególnićj przed dziećmi 
i przemawiał do nieh słowy ojeowskiemi. — Kongregacya św. Obrzę- 
dów odbędzie 28 b. m. sesyą zwyczajną. na której ma zatwierdzić 
officium i Msząś. dla czterech nowych Świętych, 
kanonizowanych 8 grudnia r. z. — W czasie postu co piątek miewa 
w Watykanie na sali tronowój w obee Ojea św.. Kardynałów, Arcey- 
biskupów, Biskupów. Prałatów i innych osób, należących do dworu 
pap., kazania postne O. Franciszek de Loretto, Kapucyn, kaznodzieja 
apostolski. O. Franciszek jest znakomitym kaznodzieją. Ambona znaj- 
dujo się na miejscu tronu papiczkiego; Ojciec ś. dla swój najwyższej 
godności, słuchając kazania, nie pokazuje się, lecz ukryty za zasłoną 
siedzi u stóp ambony. Przed zaborem Rzymu zstępował Papież po ka- 
zania pieszo do Bazyliki, aby uczeić grób Apostołów i zyskać odpusty 
stacyjne; mnostwo Rzymian i wiernych, przybyłych ze wszystkich stron 
świata na uroczystości wielkanocne do Rzymu, łączyło się w modłach 
z Zastępeą Chr. Od r. 1871 Papież już nio przybywa więećj do Ba- 
zyliki. — Umarł prawie nagle w Rzymie ks. Jakób Arrighi, reda- 
ktor Annali delle scienze religiose, kapłan przykładnego życia. W Kongr. 
św. Obrz. piastował godność adwokata Świętych. On to miał 
szczęście doprowadzić proces kanoniz. św. Jana do Rossi, w którym był 
postułatorom, do pomyślnego końca. — Były Jezuita ks. Passaglia, 
dawniój profesor teologii, który popadł w różno błędy heretyckie, po- 
wrócił na łono Kościoła katol. Główną zasługę, iż zbłąkany a tak 
uzdolniony kapłan wrócił na drogę dobrą, przypisać trzeba ks. kano- 
nikowi Różyckiemu, byłemu uczniowi O. Passagli. ©. P., który po 
zerwaniu z Kościołem wiódł smutne życie jako profesor filozofii w Tu- 
rynie, przesłał na dniu 24 lutego pismo do Arcybiskupa turyńskiego 
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z oświadczeniem, iż poddaje się całkiem powadze Stolicy św. i że go- 
tów jest naprawić zgorszenia, jakie dał przez swe postępowanie. Ar- 
cybiskup, który list ten otrzymał za pośrednictwem ks. Różyckiego, 
wielce się ucieszył i natychmiast doniósł o tem Ojeu św. O. Passa- 
glia, kiedy jeszcze był prawowiernym, napisał doskonałe dzieło o Nie- 
pokalanem Poczęciu Najśw. Maryi P.; zapewno Najśw. Panna wyje- 
dnała mu za to łaskę nawrócenia. — Na naleganie instytutu ar- 
cheologicznego zabrała się policya do energicznego poszukiwania spra- 
wców kradzieży, spełnionych w katakumbach. W winnicy po za bramą 
Salura, należącćj do handlarza starożytności, nszwiskiem Balboni, 
znaleziono mnóstwo pokradzionych po muzeach zabytków starożytnych, 
jako też co dopiero pobrane a przez nas w zeszłym numerze wspo- 
minane przedmioty z różnych katakumb, jak sarkofagi, porfirowe kos 
lumny ż grobu św. Felicissima i Agapita itd. Aresztowano tak Dan- 
dlarza, jako też wszystkich jogo wspólników. — Umarł Biskup z Fog- 
gia, Mgr. Cosenza z zakonu Minorytów. Urodził się 30 paźdz. 
1827, Pius IX prekonizował go Biskupem w 1872 r. 

Austrjza, Archidyecezya bośniaeka ma już swój 
dziennik dyecezalny; od 15 stycznia wychodzi w Serajewie 
pismo koście!ne pod tyt.: Sree Isusowo. Pierwszy numer zawiera, 
prócz wiadomości dyeeczulnych, rzewne ofiarowanie całćj archidyecezyi 
Sercu Jeznsowemu, dalej przepisy co do postu, i znakomity artykuł 
o należytem szafowaniu Sakr. Pokuty, napisany przez samego ks. Arey- 
biskupa dr. Stadlera. Jako redaktor podpisany jest ks. Jan Gószl, se- 
kretarz arcybiskupi. Pismo to ma z początku wychodzić raz tylko 
na miesiąc i zamieszczać będzie prócz wiadomości dyccczalnych także 
obszerniejsze rozprawy religijne. 

Francyn. Wolnomyślni paryzey odbyli 13 bm. wieczorem 
zobranie w Klisce Montmartre, na któro stawiło się do 4000 osób, 
colem przygotowania moteryału do kongyresuateistycznego, 
jaki się ma odbyć w roku bież. w Rzymie. Pierwszy kongres wol- 
nomyślnych, którego haniebne bluźnierstwa i ekstrawagancye polity- 
czne w Żywćj jeszcze n wszystkich pamięci, odbył się w roku 1880 
w Brukseli, drugi. na którym Rzym jako przyszłe miejsca zebrania 
uchwalono, odbył się w Paryżu roku zeszł. Powód, dla którego Rzym 
wybrano, wypowiedział jeden z mówców w tych słowach: „W Rzymie, 
przed Watykanem, w obliczu Papieża musi wolnomyślność roz- 
winąć swój sztandar, wstąpić na Kapitol i podziękować ludzkości, 
która wreszcie z niewoli księży wybawiona została.“ W zebraniu 
obecnem wzięło udział 20 deputowanych i tyluż radnych miejskich, 
jako też wielu delegowanych z wolnomyślnych przedmieść Paryża. Na 
sali porozwieszano dużo czerwonych chorągwi z napisami: „Libre 
Ponsce* z tego itego okręgu (arrondissement). Na stole, przy którym 
siedział zarząd, ustawiono biust komuny z frygijską czapką. Boha- 
terowie komuny Tony Revillon, Clovis, Hngues, Lanessan i inni witani 
byli przy wnijściu na salę przez muzykę. Lanessan zagaił posie: 
dzenie następującą przemową: „Obywatele! wszyscy jednego nieprzyja- 
cicla na cel wziąść powinni: religią. Jeśli pozbędziecie się 
zkarku Boga, to pozbędziecie się religijnej plagi. Aby 
wam do tego dopomódz, przywołaliśmy was tu dotąd.“ Mówca na- 
stępny, iuntransigent Lepelletier skarżył się na zapoznanie wolnomyśl- 
nych dążności. Przypuszczenie, że wolnomyślni cheą katolicyzm, wal- 
czący ze Śmiercią, zastąpić religią wolnomyślną, jest błędne. Każda 
religia musi mieć jakiś kult, wolnodumcy zaś są stanowcezymi nioprzy- 
jaciołmi wszelkiego kultu. Po wieln nikeczemnych napaściach na du- 
chowieństwo tak mówił dalcj radykalny mówcą wśród ustawicznych 
oklasków: „Obywatełe! musimy złożyć publicznie ateistyczno wyznanie 
wiary, wzywamy was tedy, abyście delegowanych waszych wysłali 
w miesiącu wrześniu do Rzymu. Żądanie nasze uważane bywa za 
zuchwałe. Jakżeż, mówią nam, możecie się odważyć wdzierać się do 
świętego miejsca, gdzie dwie zgnilizny (deux pourriturcs) — cesarskie 
i papiezkie — od tak wielu wieków są nagromadzone! Zdaje się, 20 
Papież tak się urządzi, iż go w wrześniu już w Rzymie nie będzie. 
Żałujemy, gdyż inaczćj wezwalibyśmy go, aby na zebranie naszo się stawił 
i dał nam objaśnienia. Może nas za to ekskomunikować. W r. 1883 
pójdziemy do Londynu, gdyż wszystkie religie są naszymi nieprzyja- 
ciołmi. W roku 1884, jeśli aż dotąd dziecinny zabobon jeszcze nie 
zamrze, pójdziemy do Jerozolimy. Mamy chowiązek strącić nie tylko 


tyranów ziemi, lecz i tyrana nieba.“ Strasznym tym bluźnierstwom 
towarzyszyły frenetyczne oklaski. Kongres wolnomyślnych. jak tutaj 
jawnie wypowiedziano, podwójny założył sobie cel: zniweczyć tak du- 
chową jak i świecką władzę. Ciekawi jesteśmy, czy monarchia wło- 
ska zezwoli tej intermacyonalnćj bordzio podpalaczy odhyć zebranie 
w Rzymie. — Konferoncye św. Wincontego wo Francyi wydały 
na wsparcie ubogich w roku ostatnim 2,768,701 franków; suma jał- 
mużn, udzielonych przez te Konferencyo na eałym świecie, wynosi 
8,932,419 fr. Co to za wspaniała instytucya Kościoła katolickiego! — 
Dnia 16 marca odbyło szkolne Towarzystwo archidyccezyi 
paryskićj swoje doroczno walne zebranie, gdzie skonstatowano, że 
w miejsce 184 sekularyzowanych (nauczycielami świeckimi obsadza: 
nych) szkół miasta Paryża już urządzono 126 katolickich wolnych 
szkół. Wydano na to dotąd 7 milionów fr. a liczba uczniów wynosi 
40 tysięcy. Podziwu godna ta ofiarność katolików paryzkich! 

Anglia. Książę Norfolk podarował jednę ze swych własno- 
ści, położonćj przy Arundel (Herrington) OO. Premonstratensom, któ- 
rych wypędzono z opactwa Frigolet wo Franeyi. Zakonnicy ei wnet 
tamdotąd się udadzą, aby zbudować nowe opactwo. 

Portugalia. Umarł tutaj Biskup z Vizeu, Mar. Antoni 
Alvoz Martins, który, urodz. w Alejo, dyce. Braga 8 lutego 1808, 
prekonizowany był 25 września 1862. Należał on do trzeciego zakonu 
św. Franciszka, a gdy został Biskupem, manifestował do tego stopnia 
liberalizm, że go król zamianował ministrem. 

Misye Zagraniczne. W r. 1881 umarło na misyach 81 ka- 
płanów. Według narodowości było pomiędzy nimi: 36 Wrancnzów, 
19 Irlandczyków, 9 Niemców, 8 Bolgów, 8 Włochów, 2 Anglików, 
2 Portugalczyków, reszta nieznanćj narodowości; co do zakonów, do 
których należeli, było 25 kapłanów świeckich, 17 z misyi zagranicznych 
w Paryżu, 17 Jezuitów, 4 z Kongr. NMP., 5 Franciszkanów, 2 Bo- 
nedyktynów, 2 Dominikanów, 2 Łazarystów, 2 Oblatów Niep. Pocz., 
2 Salezyanów, 1 z Kongr. ś. Ducha, 1 misyonarz algierski, 1 z Kongr. 
Picpus, 1 Rodoemptorysta, 1 % misji zagr. w Brukseli. 


_ Kwestye teologiczne. 


© cbrzędach Wielkotygodniowych. 

I. W których kościołach można święcić palmy w Niedzielę 
Palmową? 

Odp. We wszystkich kościołach i kaplicach publicznych, 
w których można Mszą św. odprawiać (św. K. Olrz. 81 marca 
1640). Z tego przywileju korzystać mogą kościoły zakon- 
nic (Dekret św. Kongr. Obrz. z 16 września 1668), zakonni- 
ków (dekr. 8 kwietnia 1702), religijnych stowarzyszeń i bractw 
(4 10 września 1704), jeśli statuta dyecezalno itd. lub zwyczaj 
niepamiętny nie ograniczył tój ceremonii na kościoły tylko pa- 
ralialne. Zakonnikom nie wolno jednak rozsyłać poświęconych 
palm do domów wiernych, gdyż to jest wyłącznem prawem sa- 
mych tylko parafialnych kościołów (dekr. z 9 czerwca 1688), 

II. Matutinum tenebrarum w których kościołach po- 
winno i może być odprawiane? 

Odp. Powinno być odprawiane we wszystkich kate- 
dralnych, kolegialnych i klasztornych kosciołach, w których na- 
kazane jest odmawianie officii divini in choro. Można je 
także odprawić w parafialnym kościele, chociaż w ciągu roku 
nie odmawia się tamże nigdy w chórze pacierzy kapłańskich. 

MI. W których kościołach wolno w ostatnie trzy dni 
W. Tygodnia odprawiać przepisane Mszałem obrzędy Święte? 

Odp. We wszystkich kościołach, w których przechowuje 
się ustawicznie Przenajśw. Sakrament w tabernakulum, (dekret 
św. Kongreg. Obrz. 14 czerwca 1659), a więe i w kościołach 
filialnych itd., gdzie regularne odprawia się nabożeństwo w nic- 
dzielę i święto — i które posiadają dostateczną liczbę służby 
kościelnćcj, aby święte ceremonie należycie i wedle przepisów 
mogły być społnione (Św. Kongr. Obrz. 1 wrześ. 1888). Po- 
nieważ przy kościołach parafialnych nie ma kleryków, którzyby 
funkcyę dyakona i subdyakona spełnić mogli, rozporządził Be- 
nedzkt XII w Memoriale rituum pro aliquibus pracstan= 
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tioribus sacris functionibus persołvendis in minoribus ecele- 
siis parochialibus, Że te święte obrzędy odprawiać można bez 
|} dyakona i snbdyakona przy pomocy samych tylko akolitów. Do 
tej posługi akolitów można dla braku kleryków użyć ludzi świe- 
ckich dobrze wyuczonych. Czterech a najmniej trzech 
potrzeba koniecznie do tój służby. Tunkcye tych trzech osta- 
tnich dni W. Tygodnia tak są ze sobą ściśle połączone i uzu- 
pełmają się wzajemnie, że kto je zacznie w W. Czwartek, musi 
| je kontynuować i dokończyć w Wielką Sobotę. Ztąd nie wolno 
w W. Czwartek odprawić Mszy św. uroczyście (dekr. z 81 sierp. 
1589) nie tylko tam, gdzie nie ma grobu do przechowania San- 
ctissimum, lecz i wtedy, gdy w W. Piątek wypaść ma Missa 
prasanetilieatoram a W. Sobotę benedictio ignis ct cerei pascha- 
$ dis Również nie wolno w W. Piątek i Sobotę spełnić funkeyi, 
jeśli w Coena Dni nie było Mszy ś. i nie przeniesiono N. Sakr. 
| (NB. Z powodów ważnych dozwolona jest wyjątkowo Msza pry- 
watna w W. Czwartek). 

IV. Dodajemy niektóre mnićj znane przepisy, dotyczące 

| funkcyi kościelnych w czasie Triduum sacrum: 

1. Jeżeli na ołtarzn, przed którym ma się odprawić Of. 
, tencebrarum, znajduje się tabernakulum z N. Sakr, to Sakram. 
Przen. przenosi się wprzódy ze światłem wiecznen do bocznéj 
kaplicy, a drzwi tabernakulum pozostają aż do końca Matutinum 
i laudes otwarto oram t 205, EWG, a n Gi 8): 

2. Na wielkim ołtarzu stać ma wysoki fioletową zasłoną 
przykryty krzyż; wszyscy przechodzący koło oltarzapowinni przed 
tym krzyżem klękać na jedno kolano. (Podług Meratego klękać 
należy przed tym krzyżem od chwili przeniesienia N. Sakr. do 
sepulchrum; — podług Cavaliorogo zaś: od Nieszpór de coena 
Domini aż do Nony w W. Sobotę incl.) Tylko celebrans w ubio- 
rze mszalnym (paratus), Biskup i kanonicy katedralni czynią 
w tym czasie głęboką rewerencyą przed krzyżem aż do jego od- 
krycia, po odkryciu zaś klękają (św. Kongr. Obrz. z 31 sierp. 
1889). Przed innymi krzyżami w kościele czyni się mklina- 
cyą. Przechodząc w rym czasio kolo Sanctissimum, chociaż jest 
zamknięte, klęka się na obydwa kolana. 

8. Świeco na drewnianem triangulum winny być do ka- 
żdego off. tenebrarum świeżo. 

d. Proboszcz, który ma dwa kościoły parafialne, nie może 
podczas tego triduum binować, lecz albo zastąpić się każe w dru- 
gim kościele przez innego kapłana, lub też celebruje w jednym 
kościele i np. wodę święconą do Chrztu w dostatecznej ilości 
przeniesie do drugiego. Jeżeli obydwa kościały co do znaczenia 
są równe, niech obrzędy św. wielkotygodniowe jednego roku od- 
prawi w jednym kościele, w następnym roku w drugim. 

5. W kościołach mniejszych paralialnych należy się stóso- 
j wać do wspomnionego Memoriale luitton, wydanego przez Be- 
; nedykta NI. (Ostatnie wydanie tej książki z r. 1878 nabyć 
można u Mariettfego w Turynie. Każdy księgarz ją sprowadzi). 
j 6. Jeżeli nie ma przepisanej w Memoriale drit. lezby 
j ministrantów (przynajmniej 8), fumkcyi poleconych w Memoryało 

odprawiać nie można (dekret 1 września 1588); jednakowoż na 
szczególne żądanie może Biskup z powodu Komunii wielkanocnej 
pozwolić w W. Czwartek na odprawienie w mniejszych kościołach 
paraf, cichej Mszy św. (bez innych funkeyi). Frosbą o to po- 
zwolenie eo rok odnawiać trzeba. Cicha ta Msza jednak poprze- 
dzać musi wielkie nabożeństwo w kościele macierzystym (para- 
fialnym) dekr. 81 lipca 1821. 

7. W każdym kościele paraf, jako też w kościele, gdzie 
się odmawia olf. in choro, wolno w W, Czwartek i Sobotę tylko 
jednę uroczystą Mszą ś. odprawić (ciche Msze św. są zakazane) 
(dekret 19 grudnia 1654). W W. Czwartek zobowiązani są 
wszyscy kanonicy i księża, do odnośnego kościoła należący, przy- 
Jąć Komunią ś. (dekr. z 27 wrześ, 1716). Jeżeli na W. Czwiu- 
tek przypada święto nakazane, jak Zwiastowanie M. B., wolno dla 
wygody wiernych odprawić więcćj Mszy św. przed wielkiem na- 

| bożeństwem (dekr, 7 września 1816) W W. Piątek i Sobotę 
j nie wolno nigdy odprawić Mszy prywatnój. 


Śpiewanie Passyi w W. Tygodniu. Czy ksiądz, od- 
inawiający w niedzielę Palmową i W. Piątek Mszą św. bez asy- 
sty, nioże odspiewać sam całą Passyą według meladyi, przepisa- 
nój w rytuale naszym, czy też tylko ustęp ostatni, o którym 
Mszał mówi, że cantatur in tono Evangelii? 

Odp. Według Cacremon. Episcop, 1. 2 e. 21 n. 14 Pas- 
sją śpiewać ma trzech dyakonów. Jeśli nie ma dyakonów, to 
według jednych autorów może dyakon asystujący przy Mszy Św. 
odśpiewać sam Passyą, według innych (De Herdt p. 5 n. 8 ID) 
celebrans z dyakonem i subdyakonem „cum id vix vel nonnisi 
maxima difficultate fieri possit.* Drugi sposób jest więcćj w uży- 
ciu, lecz i pierwszy nie może być zganiony. Jeśli autorowie, 
objaśniając obrzędy dla mniejszych kościołów, gdzie ministri 
sacri nie biorą udziału w nabożeństwach, mówią zwykle: „legi- 
tur passio*, to nie opierają się na żudnym rabryeystycznym po- 
wodzie, lecz jedynie ztego praktycznego wychodzą zapatrywania, 
że śpiewanie Passyi przez samego celebransa vix vel nonnisi 
maxima difficultate fieri potest, Ztąd więe nie może być zaka- 
zanem celebransowi odśpiewanie Passyl tak samo, jak dyakonowi 
samemu we Mszy, odprawionćj z asystą. W każdym razie musi 
jednak celebrans śpiew ten „dobrze“ wykonać, gdyż inaczćj bo- 
daj ku zbudowaniu wiernych śpiewać będzie. 

O święceniu wody do Chrztu św. Powszechny jest 
ten zwyczaj chwalebny, że wierni w W Sobotę iw wigilią przed 
Zielenemi Świątkami biorą do domów wodę święconą do Chrztu, 
zanim przymięszane do nićj zostaną Oleje święte. Ponieważ 
zwykle chrzeielnice są za małe, aby wystarczającą ilość wody 
objęły, stawiają się przy chrzelelnieach wielkie jakie naczynia, w któ- 
rych woda zostaje poświęcona razem 4 wodą w chrzcielnicy per 
modum unius Dzieje się to po największćj części w ten spo- 
sób, Że ksiądz przepisane przy święceniu obrzędy, jak: dzielenie, 
dotykanie wody, zanurzanie w niej paschałn itd. wykonuje naj- 
przód z wodą w ehrzcielnicy a potem z wodą w innych naczy- 
niach; lecz są duchowni, co tylko ceremonie spełniają nad wodą 
w chrzeielniey, twierdząc, że intencya, rozciągająca się na wodę 
w innych naczyniach, wystarcza. Czy ten drugi sposób można 
praktykować? 

Odp. Na kwestyą: Utrum unica benedictione possint be- 
nedici plures fontes aquae inter se distantes? odpowiada Quarti: 
„posse valido et licite, modo sint coranı benedictionis ministro 
et modo idem post orationes vel cxorcismos accedat ad singulos 
fontes, quando facienda est mistio salis cum aqua.“ Słowa to 
modo... accedat ad singulos fontos cete. wskazują wyrażuic, że 
ten drugi sposób święcenia jest niewłaściwy, że do praktyki 
pierwszy sposób jedynie się zaleca, lego samego zdania jest 
Linger Quartalschrift rocz. 1881 str. 766, który tak mówi: 
„Przez intencya kapłana i wygłoszenie formuły benedykcyi bez 
wykonania przepisanych w mszale ceremonii nad wodą, zawartą 
w każdem pojedyńczem naczyniu, woda ta stanowczo nie jest 
poświęconą, gdyż w ogóle ważność sakramentaliów a więc i be- 
nedykcyi zależną jest od dokładnego przestrzegania przepisanych 
przez Kościół św. obrzędów. Jak tedy przy zwykłem święceniu 
wody nie tylko odmówione być muszą przepisane przez Kościół 
modlitwy i eksoreyzmy zintencyą, rozciągającą się na wszystkie 
naczynia, lecz także odbyta być musi osobno nad każdem poje- 
dyńczem naczyniem ceremonia przymięszania soli do wody przy 
równoczesnem wyjmówienin słów: „commixtio salis et aquac itd.", 
gdyż inaczćj woda, nad którą ceremonii mięszania do nićj soli 
nie podjęto, nie byłaby poświęcona, — tuk samo i woda święcona 
w W. Sobotę i wigilią Zielonych Świątek do Chrztu św, nie 
będzie poświęcona w innych naczyniach, jeśli tylko przepisane 
obrzędy spełnione będą nad samą chrzcielnieą.* 


Chrzest, (Czy księża katoliccy mogą chrzeić dzieci pro- 
testantów ? 
Odp. Niczaprzeczoną jest rzeczą, że to może i winno 


nastąpić za pozwoleniem rodziców, jeśli dzieci znajdują się w nic- 
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bezpieczeństwie życia. Biskup z Bardstown wydał co do chrztu 
dzieci protestanckich rodziców rozporządzenie: Baptizentur sine 
dificultate. Dekret ten przedłożono do zbadania resp. zatwier- 
dzenia Kongregacyi św. Iukwizycyi, która 18 września 1827 na- 
stępującą wydała instrukcją: Jam quod pertinet ad Decretum 
de infantibus haereticorum incipiens: baptizentur sine difficul- 
tate, S. Congregatio adjuncta omnia, in quibus cas regiones vor- 
sari expositum fuit et momenta allata (quae Decretorum 8. Rom, 
Inquisitionis jam Bardensi Episcopo per presbyterum Kenrik 
communicatorum moderationem importare videbantur) maturo 
expendit, omnibusque pensatis ab hac regula in praxi discedi 
non debere existimat: infantes haereticorum a parentibus obla- 
tos non esse baptizandos, nisi probabilis effulgcat spes catholi- 
cac corum educationis ete. 

Odnośnie do tćj instrukeyi wydał Metropolita 1 Biskupi 
wiedeńskiej prowincyi kościelnej 25 lutego 1856 r. następu- 
jące rozporządzenie: „Katolicki proboszcz możo i powinien ochrzcić 
dziecko rodziców niekatolickich (na ich Żądanie), gdyby była 
obawa, że inaczćj łaski odrodzenia dziecko to mogłoby być po- 
zbawione. Jeśli rodzice się nie zobowiążą dziecko to wychować 
w religii katolickićj, należy je w książkę metryczną zapisać jako 
katolickie, z tym jednakże dodatkiem, że jest to dziecko rodzi- 
ców akatolickich którzy nie dali przyrzeczenia co do wychowa- 
nia go w religii katol. Na rodziców chrzestnych i w takich 
razach wolno tylko przypuszczać katolików; protestanci mogą je- 
dynie być świadkami dokonanego aktu chrztu Jesli rodzice 
oświadezą, że chcą dziecko w religii katol, wychować, to oświad- 
czenie zapisać należy w rubryce „uwagi“ i podpisem chrzeqcego 
kapłana i chrzestnych z tym dodatkiem, że im rodzice dziecka 
s znani, zaopatrzyć. * 

Podług tego przepisn można i u nas postępować, zwłaszcza 
przy chrztach dzieci starokatolckich rodziców, gdyby ci od księ- 
dza katolickiego chrztu Żądali. 


p . 
Dekreta św. Kongregacyi. 

Dekret $. Hlomgregacyi O©brzedów w spra- 
wie rozdawania Komunii św. w W. Sobotę. 

Jest przepis rytualny, że od procesyi w W. Czwartek aż do 
Komunii kapłana we Mszy w W. Sobotę nie wolno udzielać Ko- 
munii św. Są jednak pod tym względem w różnych dyecczyach 
różne wyjątki zwyczajem ustalone, W materyi tej przedłożył 
ś. Kongregacji Arcybiskup Lanciancen. i adninistrator wieczysty 
dyecczyi Ortonen, Fr. Petrarca, do rozstrzygnięcia następującą 
wątpliwość: 

„Utrum Sabbatho sancto mane in Keelesiis, ubi potest una 
missa cum cantu celebrari, cantato jam hymno Gloria in excel- 
sis et nondum facta sacrarum specierum sumptione ab alio sa- 
cerdote, quam a celebrante, superpelliceo et stola induto, cx 
sacris particulis, quae feria V in Coena Domini superfuere, ad- 
servatis, Sanctissima Eucharistia Christifidelibus distribui possit 
ac liceat, cet an ab iisdem sic sumentibus Paschali praecepto 
satisfiat?“ 

Kongregacya sw., wysłuchawszy sprawozdania sekretarza 
i zasięgnąwszy opinii jednego z apostolskich magistrów ceremo- 
nii, odpowiedziała na dnin 18 stycznia 1882: Servetur con- 
suctudo. 


PISMIENNICTWO KOSCIELNE. 

Rubrycela dyecezyi hujawsko-haltskićj, wydana na 
rok bież. w Włocławku, drukiem Herm. Neumauna, wyróżnia się od 
innych, tak jak i lat poprzednich, swemi dodatkami, stanowiącemi 
nader cenny materyał historyczny. Wydawca tćj rubryceli, ks Staun. 
Chodyński, kanonik katedry kujawskićj i prof. semin. włocław., 
w latach poprzednieli dołączał do nićj porządkiem dekanatów histo- 
ryą kościołów parafialnych, nie szezędząc na tę mozolną pracę poszu- 
kiwań w aktach parafialnych, konsysvorskich i kapitulnych. W roku 
zeszłym zakończył tę pracę podaniem historyi klasztorów, znajdują- 


cych się w dyccezyi. Praca cała opiera się głównie na źródłach niedru- 
kowanych, gdyż podaje wiadomości z archiwów konsystorskich i akt 
kościelnych. W rokn bież. rozpoczął ks. Ch. wydawanie „Monumentów 
historycznych dyceczyi włocławshićj.* podaniem spisów dawnych de- 
kanatów i kościołów tej dyceezyi. Szereg tych wykazów rozpoczyna 
ciekawy dokument z 1238 r., którym Biskup Michał przywraca od- 
dzielny arehidyakonat kruszwicki, przyłączony poprzednio do wło cła- 
wskiego, następnie idzie przepisany z okładki starćj księgi kapitulnej 
spis dekanatów zr. 1420; katalog kościołów patronatu król.. biskupiego, 
duchownego j prywatnego z r. 1570: potem z akt Biskupa Karukowskiego 
spis kościołów tak katolickich, jak i przez heretyków zajętych z 1577, 
wyjety z księgi tegoż Biskupa. Piąty dokument podaje spis kościo- 
łów dyccezyi włocławskićj i Pomeranii z 1588 r.; szósty spis kościo- 
łów parafialnych w Pomeranii z 1598 r; siódmy spis dekanatów i ko- 
ściołów w archidyak. włocławskim, kruszwickim i pomerańskim z 1758, 
Wreszcie zbiór ten zakończony jest wyjątkiem z buli Piusa VII, ozna- 
czającij granice dzisiejszćj dyecezyi kujawsko-kaliskićj. Dodatek ten nie 
jest i dla nas bez interesu z tego powodu, że pewna część dzisiejszćj 
archidyceczyi gnieźnieńskićj należała do dyec. włocławskiej, W r. 1420 
z arehidyecczyi gnieźnieńskiej należały do wlocławskićj dekanaty: 
inowrocławski, bydgoski, krnszwieki (dzisiejszy dekanat gniewkowski 
Jeszeze wtenczas nie istniał. Około rokn 1620 wymieniony jest jako 
należący do archidyakonatu kruszwiekiego), oprócz tego Pomorze, które 
prawie cało było pod zarządem Biskupów włocławskich; ztąd nazy- 
wano Diskupów włocławskich także Episcopos Pomeraniae. 
Ciekawy jest spis kościołów z roku 1577. Dowiadujemy się ztąd, 
żo boneficia to jest probostwa mało obsadzone były  plobanami, 
a gdzie byli plebani, ta rzadko rezydowali przy kościołach: potrzeby 
duchowne wiernych zaspokajali wikaryusze (pensyi dostawali 8 marck 
na rok), albo też tylko sacerdotes residentes. Przy katedrze włocła- 
wskićj było dwóch kanoników, doktorów medicinae et artium, z któ- 
rych Tom. Zakrzewski miał kilka probostw. Przy spisie kościołów 
podane nazwiska plebanów, wikarych i innych księży, pracujących 
przy kościele i w parafii i zarazem dodane, czy gorliwy. czy przesia- 
dnjący na grach i zabawach po miastach, czy nie podejrzany o herc- 
zyą, czy heretyk. Z klasztorów wylicza: 1) Oliwski Cystersów, w któ- 
rym tylko było dwóch kapłanów zakonnych a trzech świeckich; opat 
zaś Kasper Gieskaw rządził dobrami jak własnością. klasztor sam 
przez Gdańszczan spustoszony. 2) W Żukowie jakiś Georgius ab 
Eden de civitate Colberg nec sacerdos, nec professus, wypędziwszy 
proboszcza klasztornego, sam się proboszczem ogłosił. 8) W Lubrańcu 
podobnie jakiś Chlewieki proboszeza i zakonników wypędził, przy- 
swożł sobie rządy nad dobrami, ale pozwolił świeckieniu księdzu mie- 
wać nabożeństwa. 4) W klnsztorze kartuzkim rządził opat oliwski. 
5) W Koronowie opat Mirkowski. infułat i sufragan włocławski, nie 
pozwolił odbyć wizytacyi. Z parafialnych 115 kościołów miały herety- 
ckich ministrów: 1) Kościół (taka jest nazwa wsi), gdzie minister żonaty 
Klimek usunął Mszą ś.. wyrzucił obrazy, trzymając się zasad Kalwina. 
2) Zakrzewo, gdzie patronowie (Trideistae) utrzymywali heretyka. 8) Lu- 
dziezko. 4) Płowce odszezepieniee Paweł z żoną. 5) Witowo, gdzie 
wikary i ojeicc plebana digni sunt animadversione. 6) Płonkowo 
wielkie, 7) Liskowo miało dwóch odszczepieńców, jednego utrzymy= 
wała dziedziczka Barbara Kaczkowska, drugi luteranin Macićj z żoną 
z Morawii przyszedł. 8) W Lissowie haereticus Andreas de Crusficia 
uxoratus seducit animas. 9) W Barcinie wojewoda inowrocławski 
utrzymywał na plebanii haereticum Joannem Kruska (Biatrzik) de 
Saumotulij uxoratum. 10) Z Pierania wypędzono prawego proboszcza 
Zieleniewskiego a przyjęto heretyka. 11) W Łowiczu, gdzie dziedzico 
byli katolicy, był pleban Joannes Skarbek forsan acolitus. — Kościo- 
łów na Pomorzu nie wylicza ten dokument. „in qua nune bellum ge- 
ritur. W r. 1583 składały dyecezyą włocławską trzy archidyako- 
naty, tj. włocławski z dwiema dekanatami, kruszwicki z 4 i pomorski 
z 10 dekanatami. Do kruszwickiego archidyakonatu należał dekanat 
kruszwicki, inowrocławski, raciązki i bydgoski. Kruszwieki dekanat 
obejmował kościoły: Krnszwiea, Sławsko, Polanowice, Stodoły, Wa- 
rzymowo, Kościeszki, Gębice, Ostrów circa Gębice, Ludzicko haeret., 
Strzelno, Rzotkwino, Skulsko. Dokanat inowrocławski liczył kościoły: 
Gniewkowo, Pieranie haeret., Liskowo haeret., Parkanie, Płonikowo, 
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Dzwierzno, Dąbrowka, Murzyno, Sędzino, Brodnia, Kobielice, Jaxice, 
Branno, Orłów, Ostrów circa Gniewków, Sawłowice, Łabiszyn, Koście- 
lee, Lissowo sive Pechowo, Tuczno, Podgórze, Barcino haeret., Grabie, 
Uóra haeret., Ostrów. Bydgoski dekanat liczył kościoły: Dobrez, 
Wtelno, Żołędow, Biszowa, Dąbrowka, Strzelewo, Osielsko, Fordan, 
Koronowo. Raciązki dekanat miał 24 kościoły. Archidyakonat po- 
morski obejmował dekanaty: gdański, kościerzyński, pucki, stargar- 
daki, Małej Wyspy. tczewski, świecki, nowski, lanmburski i mewski, 
Podane tu są wszystkie kościoły. któro były w rękach heretyków 
i znów były odzyskane. Ze spisu kościołów z r. 1758 widzimy, że 
dyecezya na nowo była podzielona i że w archidyakonacio pomorskim 
wiele kościołów już nio wyliczono z dawnych, pewno dla tego, iż 
przeszły do herezyi. W końcu podany $ 5 z bulli Piusa VII Ez 
imposita Nobis 1818 pridie Kalendas Julii, w którćj Stolica Ap., ozna: 
czająe granieo dyecczyi, wymienia 344 parafii, a pomiędzy nimi Skarbo- 
szewo i Strzałków z dzisiejszej avehidyccezyi gnieźnień. — W latach 
następnych szanowny wydawca zamierza dodawać do rubryceli: 1) Li- 
bros retazutionum, contributionum et erectionum; 2) Relacye ze 
stanu dyecezyi przesyłano do Rzymu; 3) inwentarz dóbr biskupieh 
i kapitulnych; 4) statuta dyecezalne, kapitulne, seminaryjskie i kole» 
giackie; wreszcie 5) niektóre wyciągi z ksiąg wizyt dyecezalnych. 


Zaproszenie do przedpłaty, 


Wkrotco wyjdzie nakładem podpisanego kolorowana, pięknie 
artystycznie wykonana, 72 centim. długa, 53 centim. szeroka. 268 gra- 
mów ważąca. zawierająca wszystkie podstawne katechizmowe prawdy 
i kilka modlitw odpustowych czytelnym drukiem wypisane, na tektu- 
rze podklejona i lakierowana Tablica Kkatechizmowa, która bez 
ram i szkła da się długo w dobrym utrzymać stanie, zanieczyszczona 
zaś da się bez uszkodzenia tekstu i figur obmyć wilgotną szmatką 
lub gąbką. liędzie ona miała piękną obwódkę — niby ramki — 
i dwa kółeczka do wieszania. Cena egzempl. 1.40 «4 i 20 fen. na 
porto, za porto od 2 lub 8 cgzempl. 30 fen, albo 10 fen. na fracht. 
Fgzempl. 500 będzie odbitych na bardzo dobrym papierze, 77 entm. 
długim a 60 szerokim, odbitych dla tych, którzy zecheą dać sobie 
oprawić obraz za ramy i szkło. Bez. po 80 fen. ' Wiehn. XX. Pro- 
boszczom. zamawiającym większą liczbę egzemplarzy, daję 20%, ra- 
batu. Tablica ta otrzymała aprobatę wszystkich galicyjskich Konsy- 
storzy, a od Wydziału Towarzystwa św. Łukasza w Krakowie jedno- 
głośne uznanie tak pod względem artystycznym jak i dydaktycznym, 
a dla praktycznćj doniosłości ocenioną została jako na najgorętsze 
poparcie zasłngująta — polecona też została w Kurendzie V z b. r. 
Przewiel. Duchowieństwu dyceczaluemu przez Najprzew. Konsystorz 
w Tarnowie, przez Wydział Bractwa Boni Pastoris w lwowskićj dyo- 
cezyi członkom tego Bractwa, przez Wysoką Radę szkólną krajową 
z d. 25 lutego r. b. 1. 1685 dla każdej szkoły ludowćj; ocenioną bardzo 
pochlebnie została przez pisma: Bonus Pastor nr. 3, warszawski 
Przeglad katolicki nr. 10, ślązki Katolik nr. 19. — Nakład wymaga 
wielkich kosztów, upraszam przeto o łaskawe liezne zamówienia i nad- 
sołanie przedpłaty. Ks. Szymon Zużak, 

w Sanoku — Galieya. 


Na akcyą Tow. św. Łukasza złożył ks. Tołowiński, 
Siedlec p. Wolsztyn za r. 1881 i 1882 „4 8. 


aS” Niniejszy numer „Przeglądu Kościelnego“ jest 
wtym kwartale ostatni. Prosimy o wczesne złożenia 


przedpłaty na kwartał przyszły. REDAKCYA. 
Spis rzeczy, Studyum o konkordacie francuzkim z r. 1802. — 
Kilka uwag o katechetycznych kazaniach. — Kronika dyccezalna 


i zagrumiczna: Poznań: Świętopietrze z naszój Archidyecezyi. — 
Z walki kulturnćj. — Dyecezye polskie: Wiadomości z Syberyi. — 
+ ks. Paweł Schaff. — Statystyka dyecczyi włoceławsko-kaliskićj i ca- 
łego Królestwa Pol. — Rzym: Konsystorze. — Posłuchania u Ojca &. — 
Officium i Msza św. ku czci czterech nowych Świętych. — Kazania 
postne w Watykanie. — t ks Arrighi. — Nawrócenie się ks. Pas- 
saglii, — Wykrycie sprawców kradzieży w katakumbach. -- f Biskup 
Cosenza. — Austrya: Czasopismo dla archidyecczyi bośniackićj. — 
Francya: Zebranie wolnomyślnych. — Szkólne Towarzystwo, — Tow. 
św. Wincentego a Paulo. — Portugańia: | Biskup Alvez Martins. — 
Anglia: Dar księcia Norfolk na rzecz OO. Premonstratensów. — Misye 
Z graniczne: Zmarli księża na misyach. — Kwestye teologiczne: 
O obrzędach Wielkotygodniowych. — Spiewanie Passyi w W. Tygo- 
dniu. — O święceniu wody do Chrztu św. — Chrzest dzieci pro- 
testanckich. — Dekret św. Kongregacyi Obrzędów w sprawie rozda- 
wania Komunii świętej w W. Sobotę. — Piśmiennictwo kościelne: 
Rubryeela dyecezyi kujawsko-kaliskiej. — Ogłoszenia. 


— Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


